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Kraków, Środa 13 maja 1908 r. 


Rok XVI. 


pachołkowie wszechsiemców. 


Dzięki występowi ukraińskiego posła O- 
kuniewskiego na bankiecie, wydanym po po- 
grzebie posła Herolda przez radę m. Pragi, do 
wiedzieliśmy się, jakie Ukraińcy zajmuja sta- 
nowisko wobec solidarności słowiańskiej. Po 
seł Okuniewski mianowicie, wygłosił na tym 
bankiecie przemowę, w której podniósł soli- 
darnosć ludów słowiańskich i podkreślił wszech 
słowiański charakter praskiego zjazdu w prze- 
ciwstawieniu do paugermańskiej manifestacji 
zgromadzonych jednocześnie w Wiedniu ksią 
at Rzeszy niemieckićj z Wilhelmem II na 
czele. 

Ta słowiańska manifestacja p. Okuniew- 
skiego została przyjętą z zapałem przez Cze- 
chów i czeską prasę. 

Dzienniki czeskie nie omieszkały podkre- 
ślć „słowiańskich“ uczuć Rusinów, nie bez pe 
wnych alnzji krytycznych, skierowauych kn Po 
dlakom... Wrócił zatem p. Okuniewski do Wie 
dnia, syt laurów słowiańskich, i chciał na nich 
po bohatersku spoczywać. Nie długo jednek 
trwało słowianofiłstwo p. ukuniewskiego. Sko- 
ro Wszechniemcy dowiedzieli się o jego pra- 
skich występach, — podnieśli wielką wrzawę. 
Jakto? najwierniejszy ich pomocnik i sługa, któ 
rego oni tak skutecznie bronią przed „polskim 
uciskiem”, — którego tak reklamują w swoich 
pismach, — odważa się objawiać przyjazne u- 
czucia dla Czechów i dla Słowian w ogóle! Co 
aa niewdzięczność? Jaka nawet zdrada i nie- 
dotrzymanie zobowiązań!.. 

Zrozumiał sytuację klub ruski, od którego 
zażądali wyjaśnień dwaj najpotężniejsi szermia 
rze pangermanizmu: ochrzczony żyd Stransky i 
znany awanturnik Wolff. 

posel Wassilko imieniem klubu złożył oś- 
"wiadczenia ną ręce Wolfa i Stransky'ego, że 
„żaden członek klubu ukraińskiego nie solida- 
ryznje się ze słowami posła Okuniewskiego, 
wypowiedzianemi na bankiecie w Pradze“ i żę 
„klub ten żadnej słowiańskiej solidarności nie 
uznaje i niema nie z nią wspólnego“. 

Takie same stanowisko wobec przemowy 
posła Okuniewskiego zajęło również i „Diło* 

Ale nie dość na tem. Wszechniemcom, to 
kajanie się klubu ruskiego nie wystarczyło. 
Zażądali oni surowej kary na Okuniewskiego, 
co by dopiero było wystarczającą satysfakcją 
dla obrażonej Niemczyzny.. Przerażony Oku- 
niewski przypomniał sobie z rusko-chłopskiej 
tolklorystyki owego chłopa, który radził sobie 
w trudnych wypadkach, udając... głupiego i 
postąpił podobnie; wyparł się wszystkiego... W 
„głównym organie Rusinów „Neue freie Presse* 
pojawił sięlist Wassilki, który oznajmia swoim 
drogim wszechniemieckim przyjaciołom, że O- 
kuniewski został żle zrozumiany! Mówił bowiem 
w Pradze po rusińsku, a ponieważ nikt z Cze- 
chów tego języka nie zna, więe przekręcili je- 
„go słowa... 

Mógłby p. Wassilko z równym skutkiem o 
„głosić, że Okuniewski wogóle nic nie mówił, 
„że nie on, ale kto inny był w Pradze, że za- 

wne jakiś Polak przebrał się za Okuniews- 
‘kiego, aby pokłócić Rusinów z Niemcami. Bo 
„przecież o gatunek kłamstwa mie chodzi; kto 


jnż raz tą bronią walczy, może sobie pozwo- 
lić na wszystkie odmiany i stopnie fałszerstwa. 

W każdym razie, zapisać trzeba ku wie- 
cznej pamięci to uroczyste i urzędowe wypar- 
cie stę Rusinów wszelkiej wspólności ze Sło- 
wiańszczyzną. Jest to zresztą zupełnie natu- 
ralne. Kto, jak ukraińcy, poszedł w służbę 
wszechniemców i żydów, ten nie może nale- 
żeć do słowiańskiej rodziny. 

Nie o to nam jednak chodzi. 

To charakterystyczne' zajście uwydatniło 
ponownie obłudę i dwulicowość „ukraińskiej“ 
polityki. Komedja odegrana przez p. Okunie- 
wskiego pokazała, jakich krętactw i wybiegów 
używają ukraińcy i jak nigdy nie można wie- 
rzyć ich najuroczystszym zapewnieniom. I dla 
tego to, należy zachować jak największą os- 
trożność we wszelkich układach z Ukraińca- 

i, i być zawsze przygotowanym na podstę= 
pne i zdradzieckie ish złamanie. 


Fiasko strejka uniwersyteckiego. 


Wiedeń 13 màja. 


Strejk wolnomyślnych studentów na nie- 
mieckich uniwersytetach w Austrji nie przyj- 
dzie do skutku. Wojownicza młodzież na ra- 
zie myśl strejku porzuciła. Pod pewnymi jed- 
nak warunkami. 

Owe warunki, na które zgodziły się podo 
bno senaty akademickie, stanowią wyborną 
charakterystykę sytuacji obecnej na wszech- 
nieach zachodnio-austrjackich. Senat uniwer- 
sytetu wiedeńskiego zobowiązał się w najbliż- 
szych dniach wydać enuncjację. że w każdym 
wypadku bronić będzie profesorów przed wpły 
wami zewnętrznemi i zaprotestuje przeciw e- 
wentualnema dyscyplinowaniu ich z powodów 
natury naukowej, religijnej lub politycznej. Po- 
dobne oświadczenia złożyli rektorowie w Inns- 
bruku i Pradze. Rozesłano je nadto do wszy- 
stkich senatów w Austrji, celem nakłonienia 
ich do zbiorowej „antiklerykalnej manifestacji. 

Oświadczenie uniwersytetu wiedeńskiego, 
w treści napczór niewinne i zupełnie natural- 
ne, zawiera przecież bardzo smutne świadec- 
two dla samych profesorów. Sam rektor wsze 
chnicy radca dworu Ebner przyznał, że wy- 
kłady prof. Wahrmunda zostały zawieszone 
przez senat uniwersytetu w Innsbruku, a więc 
przez władzę najzupełniej kompetentną, że 
wreszcie zawieszenie nie ma charakteru kary 
i że nie zostało „wywołane zewnętrznymi wpły- 
wami“, Jeżeli tak, to jaka racja do zastrzega- 
nia się przeciw „ewentualnym wpływom* w 
przyszłości i na jakiej podstawie studenci przy 
gotowali strejk jeneralny?” Strejk byłby w ta- 
kim razie protestem przeciw rozpo- 
rządzeniom wolnomyślnych profe- 
sorów, którzy; mimo swych, z pewnością nie 
„klerykalnych* przekonań, uznali, że Wahr- 
mund nie jest możliwym na uniwersytecie. 
Strejk więc wywołaćby miał chyba dymisję 
senatów uniwersyteckich i ministra oświaty, 
jako władz odpowiedzialnych za spokój i po- 
rządek na wszechnicach. Czy o to inicjatorom 
strejku chodziło 7 

Zapytać się należy obecnie, kto był właś» 
ciwym spiritus movens owego ruchu strejko- 


wego. Nie ulega kwestji, że były nim te wła- 
śnie czynniki, które na wszechnice wniosły 
agitację polityczną. Gdy korporacje katolickie 
znieważano li tylko z nienawiści politycznej, 
gdy młodzież „wolnomyślna” profesorom Ka- 
tolickim uniemożliwiała wykłady, kto wtedy po- 
pierał te hece studenckie? Liberalni profeso- 
rowie w Gracu, Wiedniu i Innsbruku. 

Przed kilku tygodniami zamierzył minister 
Marchett zamianować nadzwyczajnych profeso 
rów wszechqicy czerniowieckiej, dra Roberta 
Mayera ı dra K ogl e ra zwyczajnymi profe- 
sorami w Inusbruku Ale dr Mayer jest wierzą- 
cym katolikiem. Mimo więc jego naukowej sta- 
wy, mimo rekomendacji wydziału prawnego w 
Czerniowcach, kandydatura jego upadła; kilku 
wołnomyślnych profesorów podniosłe bowiem 
protest, a równocześnie poinformowana taje- 
mnie młodzież zagroziła demonstracjami. Czy 
takiem postępowaniem nie wnosi się do uni- 
wersytetów ducha politycznego i nisośmiela się 
młodzież do niewłaściwych kroków? 

Uniwersytety niemieckie straciły obecnie 
do pewnego stopnia kredyt u ludności. lch anty- 
katolicki często charakter wywołał nieufność 
wśród ludności, a młodzież katolicką zmusił 
do lepszej organizacji. To też liberalizm jest tem 
na wszechniemieckich wszechnicach poważ- 
nie zagrożony i dlatego chwyta się różnych sztu= 
czek, aby nie utracić swego dominującego sta- 
nowiską. 

Z początku (jak to miało miejsce w spra- 
wie W»hrmunda) przywołano do pomocy klu- 
by wolnomyślne. Gdy pomoc ich okazała się 
jednak problematyczną, wezwano młodzież. Se 
naty wyrażnie i oficjalnie uznały prawa 
tej młodzieży dorozstrzyganią o usuwania 
profesorów. Rektor innsbrucki v. Scala przed 
tygodniem podał się do dymisji, gdy mu wy» 

złał związków akademickich (wolnomyślnych) 
uchwalił votum nieufności! Nic dziwnego, że 
pajdokracja coraz bardziej tam wzrasta. I nie 
wieleby brakowało, aby uniwersytety niemieckie 
skompromitowały się skandalem strejkowym. 

Ku chlubiepolskiej młodzieży należy zazna- 
czyć, że wnaszych wszechnicach podobne stosun 
ki nie istnieją. Na uniwersytetach naszych wykła 
dają profesorowie należący do różnych partji 
politycznych, a jednak nigdy nie pojawił się 
żaden ruch wśród młodzieży przeciw któremukol- 
wiek z nich. Wyjątek stanowią tu oczywiście 
żydzi, przed rokiem bowiem sjoniści urządzili 
demonstrację przeciw prot. Sternbachowi. 

Spodziewać się należy, że tak rząd jak i 
senaty akademickie na przyszłość nie dopusz- 
czą polityki na teren uniwersytecki. Niech tam. 
panuje nauka, wolna od naleciałości politycz- 
nych, ale również i płytkiej, a niesmacznej a- 
gitacj antykatolickiej. Uniwersytety były w śra 
dnich wiekach ogniskami wiedzy, z któremi 
związane były społeczeństwa węzłami wspól- 
nych ideałów i myśli. Stąd pochodził ich wpływ 
i znaczenie. I dziś wszechnice nie powinny 
stawać w sprzeczności ze społeczeństwem, 
ale służyć jego celom i dążeniom. W przeciw 
nym razie pozostaną tylko szkołami kształcą- 
cemi urzędników, adwokatów, lekarzy i í. p., 
ale nie będą instytucjami o znaczeniu ogólnie 
społecznem i kulturalnem, jakiemi być powin- 


ny. 
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GŁOS NARODU z 13 maja 1908. 


Z życia katolickiego. 


(Nietolerancja religijna w Saksonii. Katoliecy 
studenci we Włoszech. Włoskie karsa spo- 
łeczne. Jubileusz dyecezji; new-yorskiej). 


Saksończycy znani są ze swoich prusofil- 
skich skłonności. Naśladują oni we wszyst- 
kiem swych potężnych sąsiadów, a więc 1 w 
ich nietolerancji. Gorliwi protestanci saksoń= 
scy niechętnem okiem spoglądają na tę nie- 
liczną, po całem królostwiea Saskiem rozsianą, 
garstkę wyznawców Kościoła katolickiego, a 
panującą królewską dynastję katolicka zalad- 
wie tylko tolerują. Zresztą rodzina królewska, 
mimo swego przywiązania do Kościoła, nie 
może wiele ulg wyjednać dla swoich katolic- 
kich poddannych, bo krępują ją na każdym 
kroku antykatohckie prawa krajowe. 

Ta nietolerancja religijna zwróciła obec- 
nie swe ostrze przeciwko cichym a pracowi- 
iyw zakonnicom katolickim. Niedawno bo- 
wiem temu wystąpiono przeciwko nim gwał- 
townie w Izbie saskiej, głosząc, że grozi z ich 
strony - - całemu — krajowi _ niebezpieczeństwo 
rzymskie. A i krajowa protestancka prasa jest 
również tego samego zdania... 

Musi być bardzo słabym ów protestan- 
tyzm, skoro go tak wielkim strachem przej- 
muje te 110 (bo tyle ich jest tylko w całej 
Saksonji) zakonnic katolickich. Termbardziej, 
że są one pod ścisłą kontrolą rządową. Każ- 
de nawet przybycie nowej zakonnicy do Sak- 
sonii zależne jest od specjalnego dekretu mi- 
nisterjalnego i zezwolenia miejscowego pa- 
stora. 

Zakonnice zresztą całem swem postępo- 
waniem nie dały nigdy protestanckiej ludnoś- 
ci najmniejszego powodu do słusznych zaża- 
łeń i niezadowolenia. Sami protestanci świad- 
czą, że traktują one jednakowo sprawiedliwie 
— tak katolików — jak i protestantów. We- 
dług sprawozdania np. „Ewangelickiego Związ- 
ku“ pielęgnowały siostry zakonnice w swym 
szpitalu drezdeńskim w ciągu jednego roku na 
713 chorych tyiko 94 katolików, a reszta na- 
leżała do wyznania protestanckiego. 

Włochy obfitują w wyższe uczelnie du- 
chowne. W Samym Rzymie jest ich dość 
znaczna liczba (Jezuiekie Gregorianum , Domi- 
nikańska Minerwa, akademie: św. Apolinarego, 
Propagandy de Fide, św. Antoniego, św. An- 
zelma i w. in.) A i większe miasta prowin- 
cjonalne, jak Turyn, Padwa, Genua, Neapol 


Moppa 


zambelana dr. Kazimierza Lubeekiego. 
na uroczystem zebraniu 
ku czci św. Stanisława 


w krakowskiej „Czytelni katolickiej polskiej'* 
dn. 9 maja 1908. 


Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus ! 


Wskrzeszający umarłych Święty Stanisław, 
to światło Polski przez. półdziewięta wieku, je- 
den z najwyższych szczytów doskonałości, ja- 
kie ku Bogu z naszej ziemi się wzniosły, zaw- 
sze wychwalany gorącam sercem cąłego Na- 
rodu, prawy naśladowca i męczennik Chrystu- 
Sa... Jak Jego Boski Mistrz, Jezus, nieustannie 
krzyżowany jest w duchu przez złośników, tak 
i Stanisławowe męczeństwo zdaje się powtór- 
nie pvonawiać. Oto wypełzła chytra niechęć ku 
Panu i Jego Swiętym i odziawszy się w mod- 
ną dzisiaj i budzącą bezwzględny szacunek to- 
gę naukową, jęła szkalować wielkiego Patrona 
naszej Ojczyzny. Zrywa się więc w piersi ka- 
tolickiej oburzenie przeciw rabunkowi wiary, 
ogromny żal, że cieipi zniewagi znakomity u 
Boga nasz rodak, arcypasterz uczony i nieu- 
straszony, cudotwórca i męczennik, a temsa- 
mem i Bóg sam u nas doznaje obrazy. Tedy 
w Ojczyźnie św. Stanisława, za którą On w 
Niebie oręduje, i w tej Jego własnej dyecezji 
krakowskiej, „Czytelnia katolicka polska“, pod 
Jego szczególnym. patronatem pozostająca, u- 
rządza niniejsze uroczyste zebranie, aby Go 0- 
sobliwie chwalić i odwieczną cześć Jego no- 
wymi aktami głosić. Bo uczucia gorącego kul- 
tu dla Jego świętości, bezmierna wdzięczność 
za poczet cudownych dobrodziejstw, pragnie- 
„mie Jego chwały po wszystkie czasy, gra w 
„nas, jak starodawna pieśń: 

„Witaj, święty Stanisławie, 

Tyś jest u nas w wielkiej sławie, 
Tyś jest naszym patronem 

I sławnym opiekunem.* 
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posiadają swe własne wyższe fakultety teolo- 
giczne. 

Za to mniej szczęśliwą jest we Włoszech 
ucząca się świecka młodzież katolicka. Od 
czasu bowiem zaboru Państwa Kościelnego 
nie mają włosi dla studentów świeckich ani 
jednej wszechnicy katolickiej. Uniwersytety 
rządowe są niezdobytemi twierdzami nowo- 
czesnego poganizmu. Nie więc dziwnego, że 
i ogół uniwersyteckiej młodzieży przesiąknię- 
ty jest duchem antychrześciańskim. To też z 
tem większą radością należy zaznaczyć, że 
mimo to wszystko znaleźć jednak można znacz- 
ną liczbę studentów po katolicku myślących 
i żyjących. Stworzyli oni już w każdem uni- 
wersyteckiem mieście swoje związki, W Pad- 
wie posiadają nawet swój własny internat. 'Na.. 
ostatnim zaś kongresie w Genui ułożył dla, 
nich prof. Boggiano specjalny program. 

Centralny związek włoskiej demokracji chrze- 
ściańskich „Union popolare“ zapowiedział na 
miesiąc wrzesień aż dwie serye knrsów spałecz- 
nych: jedną w północnych Włoszech w Brescji, 
a drugą w południowych na Sycylii w Paler- 
mo. Na kursa społeczne w Palermo (dnia 28-go 
września) mają przybyć z odczytami profesoro- 
wie Taniolo i Boggiano, ksiądz Rovelli, kanonik 
Pisani, msgr. Cottafavi i w. in. Na obydwa. te 
kursy spodziewają się wszyscy licznego Zjazdu, 
a zwłaszcza w Sycylii, gdzie po mianowaniu 
kiiku nowych biskupów ze szkoły Leona XIII 
wzmógł się bardzo ruch społeczno-chrześciański. 

Północne Stany Zjednoczone ochodziły u- 
roczyście w marcu stuletnią rocznicę założenia 
dyecezji new-yorskiej. W r. 1808 miała nowo- 
założona dyecezya zaledwie 15,070 katolików. 
Dziś, po 100 latach, dzięki imigracji liczy ona 
1,200,000 wiernych, 317 kościołów, 186 kaplic, 
596 księży świeckich. 298 zakonników, 163 szkół 
parafialnych z 53,957 uczącej się dziatwy, wiele 
szkół średnich itd. 

W jubileuszowej uroczystości brali udział: 
kardynał Logue, prymas irlandzki z Armagh, i 
kardynał Gibbons z Baltimore. Ojciec św. z o- 
kazyi jubileuszu przysłał miejscowemu księdzu 
biskupowi swoje błogosławieństwo i życzenia. 


Sprawa Cnlenburga. 


Dzienniki berlińskie przepełnione są szcze- 
gółami aresztowania ks. Eulenburga. Noc przed 
aresztowaniem spędził Eulenburg bardzo niespo- 
kojnie. Do późnej nocy rozmawiał z członkami 
rodziny i ciągle powtarzał: 


Harmonijnie zbieżnymi popędami, potrze- 
bami, upodobaniami podniecona Polska budo- 
wała na wyniosłym Wawelu wysoki zamek i 
wyższą jeszcze ostrołukową katedrę, a w niej, 
na podwyższeniu, przepychem wokół błyszczą- 
cą kaplicę. W kaplicy ołtarz, zewsząd widny, 
a na ołtarzusrebrne anioły, podnoszące w gó- 
rę trumne św. Stanisława. Opuściły się doko- 
ta ślubowane i dziękczynne lampy gorejące i 
tu zwisły tryumfalne, zdobyczne sztandary. 
Tylko szczątki św. Stanisława wywyższone w 
lśniącym sarkofagu na wiecznie silnych bar- 
kach kruszcowych aniołów. Królom dość, gdy 
znajdą pośmiertne schronienie w podziemiach 
katedry, największym mężom w Narodzie 
chwała, gdy kości ich dostaną gościnę w ka- 
cie krypt na Wawela, tylko św. Stanisław 
ukazany w słonecznem powietrzu, w jasności 
nawy głównej i blasku świec woskowych, na 
Jego cześć palonych. Tylko On tronuje od 
szeregu wieków na stolicy polskiego splendo- 
ru. Tylko Jego grobowiec wśród setki innych 
w królewskiej katedrze wolen od żałoby i po- 
sępnej powagi śmierci, ale promienisty, do 
ziemi nie przywarty, ku niebu wzięty, wpośro- 
dku wysokości kościoła połyskujący. Zgadniesz, 
choćby obcy, że to sarkofag jakiegoś pośre- 
dnika między niebem i ziemią, kogoś, co się 
zbliżał do Boga z samych wierzchołków pol- 
siego ducha. Rozgorzały gieniusz Ojczyzny 
wynalazł relikwiom Jego to miejsce, w całej 
Polsce najzacniejsze. 

To na cześć Jego Naród czyni z kamienia, 
metalu i płonącej oliwy; cóż dopiero gotuje 
Mu w sercach swoich?! Jakież tam pieśni u- 
czuć dla Niego się rozlegają, jakie święte og- 
nie miłości pałają! Ani tego rozumem o0- 
garnąć, ani tego śpiewem wypowiedzieć ! 
Któżby zdołał odmałować szczęście Stroni: 
sławy z Połukarpic, gdy jej ożywił syna 
Withlera? Któżby potrafił przedstawić wdzię- 
czność strapionego Piotra Węgrzyna za wskrze=* 
szenie jedynaka, Polecha? Któżby był w sta- 
nie wyobrazić radość całych ludów po zwy- 


ana Z 


— Nie rozumiem, czego chcą ode mnie. 

Podczas rozmów z rodziną był eiągle obec- 
ny komisarz kryminalny z Berlina, Nasse. Gdy 
Eulenburg zasnął, komisarz ze strażą ustawili 
się przy drzwiach. Straż zmieniała się co trzy 
godziny. Zrana wyjechał komisarz do Berlina po 
samochód. Jednocześnie udali się do Berlina 
krewni Eulenburga, celem złożenia za niego pół 
miljona marek kaucji. 

Gdy w południe Nasse zawiadomił, że sa- 
mocnód już przyjechał, oświadczył- Eulenburg, 
że jest gotów do wyjazdu, ale prosi jeszcze 6 
pewną zwłokę, bo chciałby zjeść śniadanie. W 
rzeczywistości czekał jednak na powrót krewnych 
z Berlina. O godzinie 12 i pół przybyli oni, nie 
uzyskawszy żadnych ustępstw; sąd bowiem od- 
rzucił przyjęcie kaucji, motywując odmowę tem, 
że wobec grożącej Eulenburgowi ciężkiej kary, 
niebezpieczeństwo ucieczki istnieje mimo wiel- 
kiej kaucji i Eulenburg pójść musi do więzienia 
Śledczego. 

Gdy Eulenburg zebrał się, aby opuścić za- 
mek, przyszło do rzewnych scen. Służba płaką- 
ła. Eulenburg pocieszał ich słowy: 

— Bóg wszystkiem dobrze pokieruje. 

Potem wzięto Eulenburga na nosze i wy- 
niesiono do samochodu. 

Przed samym odjazdem Eulenburga odpra- 
wiono w kaplicy zamkowej nabożeństwo i wy” 
wieszono sztandar na dachu zamku. Gdy samo- 
chód odjechał, sztandar znowu zdjęto. 

Do samochodu wsiadł z Eulenburgiem jego 
lokaj, lekarz i komisarz kryminalny. Podróż mu- 
siano kilkakrotnie przerywać, Eulenburg bo- 
wiem kilkakrotnie zemdlał, i musiano mu poda- 
waó środki orzeżwiające. 

W szpitalu Charité w Berlinie umieszczone 
Eulenburga w osobnym oddziale, przeznaczonym 
dla aresztowanych. W jednym pokoju przeby- 
wa on sam, w drugim jego służba, w -trzecim 
straż i komisarz kryminalny. Eulenburg prosił, 
aby go oględnie traktowano, cierpi bowiem na 
silne bóle. 

Księżna pojechała za samochodem w powo- 
zie, a w Berlinie zamieszkała w hotelu. 

Co do zeznań świadków z proeesu monachij- 
skiego, którym książę, jak wiadomo, zarzucił 
fałsz, zapytany przez dziennikarzy rybak Ernst. 
wyraził się z wielkiem oburzeniem o tem, że 
książę mógł w żywe oczy zaprzeczyć zeznaniom 
ego. 

5 — Nie jestem — mówił — wcale niegodzi- 
wcem, abym kogo bez potrzeby w nieszczęście 
wciągał. Pod przysięgą musiałem jednak prawdę 
zeznaó. Jak mógł ktoś pomyśleć, [abym wszy- 


cięstwie Grunwaldzkiem! Od dzieciątka w 
Gdańsku, ocalonego po utonięciu, do kardyna- 
ła Reginalda w Ostyi, ze śmiertelnej niemocy 
uzdrowiunego, zastępy uszczęśliwionych ze 
wszystkiej duszy wysławiają św. Stanisława. 
O. jakże bardzo wielki u Boga jest ten, któ. 
rego prochy ianym życie przywracają! 

I jeszcze jest możniejszy: On dusze wskrze- 
sza. Bo sam gniewem ziejący, rozpustny i di- 
mny zabójca Jego pokorna pokutę czyni. Bo 
bezboźny Rynard Krzyżanowic, chorąży kra- 
kowski, ze wzrokiem i skruchę u Jego grobu 
zyskuje. Bo my sami, zbliżając się do Jego 
trumny, uczuwamy stale drgnienie życia Bożego 
w sobie. Przeto nigdy unas nie ustawały modły 
do tego Świętego, brzmiące błagainie i chwa- 
lebnie, jak ten głęboki hymnbarski: 

Stanisławie, biskupie krakowski, i 

Wejrzyj z nieba na twój naród polski, 

Obacz jego utrapienie, Obacz kościołów 

zniszczenie, 

Gaśnie honor Boski. 

Stanisławie, pasterzu czujący, 

Twe owczarnie szarpie lew ryczący, 

Odszczepieńcy i poganie Sprzysięgli się 

prawie na nie 

Siadł orzeł lecący. — 

Stanisławie, zwierciadło czystości, 

Djamencie mężnej stateczności, 

Różo wstydu panieńskiego, Swieco koś- 

cioła Boskiego, 

Ogniu żarliwości! — 

Toteż zawsze, a zwłaszcza w Jego święto, 
z wielką rozkoszą myślimy i oczyma kochają- 
cej duszy oglądamy wspaniałego naszego Pa- 
trona. W Nim wspomnienia wiekopomne, moge 
w Nim Boże, w Nim pogodna przyszłości otu- 
cha. Na Jego ojcowskiem łonie radosny ducha 
odpoczynek, z Niego szlachetna niezłomność, 
przy nim życie nowel Swięty Stanisław!... Ser- 
ce bije słowami skargi: „Masz się w czem ko- 
chać, Kortno Polska, tym się patronem u Pa- 
na Boga szczycąc, przez którego wielkie ci 
dobrodziejstwa czynić raczył.' 
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ste t6 raeczy »oprostu zmyślił tyłko dla za. 
szkodzenia knięciu? FON 

Jedep z dzienników tutejszych donosi, że 
Harden. wymienił jeszcze siedmiu świadków, bez 
wyjątku wiarogodBych, którzy zeznania Ernsta 
potwierdzą. a 5 

Świadek Riedl oświadczył jednemu ze współ. 
pracowników „Lokal Anzeigera", że gdy. ks. 
Eulenburg zaprzeczył wszystkiemu, co świadek 
w Monachjum zeznał, i twierdził, że nigdy go 
nie widział, Riadl na to zawołał: 

— Ależ książę, znam przecież pana Bobrze! 
Co tn powiedziałem, już ośm razy powtórzyłem, 
nie mogę Zmienić. Wszak z powietrza tego nie 
wziąłem! 

W rozmowie Zz korespondentem „Matina“ 
Harden oświadczył, 46 dwóch ministrów wmię- 
szanych jest osobiście do tej sprawy: minister 
womy von Einem i minister sprawiedliwości 
Baeseler. 

Dnia 22-go b. m. sąd najwyższy rozpozna- 
waó będzie skargę apelacyjną Hardena z hr. 
Moltkem, a ponieważ w sprawie tej najważniej- 
szym świadkiem był ks. Eulenburg, zepewne 
więc trybunał nakaże ponowne rozStrząsanie 
sprawy. 

-— Wówczas — mówił Harden — będę miał 
sposobność wypowiedzenia, bez żadnej rezerw y, 
wszystkiego, oo wiem o Moltkem. Co do Eulen- 
burga, zmiażdżę go jako zarazek niebezpieczny, 


KRONIKA, 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 15 maja 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelmy. Dziś wó środę 
Serwacego biskupa wyznawcy; jutro we czwartek Boni- 
fasego biskupa i męczennika. 

Kalendarzyk astromemiczmy: Wschód słońca 
rozpoczal się dziś à godz. 4 minut 0; zachód przypada” 
o godz. 7 min. 12; długość dnia godz. 15 min. 12 


D Maurycp Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena Cupina. | 


Przekład z francuskiego. 


Ganimard! Oto pomocnik jakiego mu po- 
trzeba; kto potrafiłby lepiej pokrzyżować plas 
ny daly jak przebiegły 1 cierpliwy Gani- 
mard. 


Przeszedł je lekkim krokiem jak człowiek pe- 
łen nadziei i dobrych myśli, 

Po długich i bezowocnych usiłowaniach, 
ażeby wydobyć adres inspektora, udał się w 
końcu do redakcji jedynego dziennika położo- 
nej przy głównym placu. Znalazł tam redak- 
tora i zarazem autora wzmianki, który, usły» 
szawszy pytanie, podszedł do okna i` zawołał: 

— Ganimard! Ależ napewno znajdzie go 
pan idąc prościutko — o... tam, nad brzegiem, 
tam włąśnie spotkaliśmy się przypadkiem, I 
zawarliśmy znajomość, skoro przeczytałem je- 
go nazwisko wycięte nożykiem na kiju od 
wędki. Niech pan pamięta, mały suchy starv- 
szek, o! nawet widać go ztąd... tam, pod drze- 
wami. 

— Ten w długim surducie i słomianym 
kapeluszu? | 

— Właśnie tak! Ach, cóż toza oryginalny 
BU: apale nie skory do rozmowy, raczej 
mru 


W pięć minat potem baron zbliżył się do 
sławnego Ganimarda, przedstawił się i próbo- 
wał zacząć rozmowę. Nie udawało mu się to 
zupełnie. Wtedy postanowił postawić kw'stję 
jasno i bez dalszych wstępów opowiedział 
swój wypadek. 

Tamten słuchał nieruchomy, nie tracąc z 
oka haczyka z przynętą, po skończeniu zaś 
odwrócił głowę, obejrzał barona od stóp do 
glów z największą litością i powoli wymówił: 


Gorsety. 


JEZ 


gmorpe Zgłcjzie, eh A Lo 
mee Kraków FLORYA 


Gorsety 
KALKI 


orygińilie  trastaskie w whikim wyborze 


— Z TOW. „POLSKA SZTUKA STOSÓ-j 
WANA. Posiedzenie sądu w sprawie kohkórsu: 
na dwór wiejski odbędzie się dnia 16 i 17 b.) 
m. Pan Henryk Uziembło, jedenz sędziów zrzekł; 
się ptzed miesiącem udziału w sądzie konknr-' 


ka Walerowa, Jaworska Włądygławową ra 
poldowa, Jentysowa Stetanowa, Korczy! 

dwardowa, Kostanecka Kazimierzowa, Każ- 
mianówna Zofia, Krzyżanowska Stanisławową, 
Kulczyhska Leonowa, Kinicowa Marja, Kuro- 


sowym. 
— ZARZĄD KRAKOWSK. TOW. TECH- 


NICZNEGO prosi najuprzejmiej. panów Archi-. 


tektów, a członków Towarzystwa, którzy Za- 


mierzają uczestniczyć w VIII międzynarodo- ` 


wym kongresie architektonicznym,  rozpoczy- 
nającym się w Wiedniu, d..18 bm., ażeby tak 
we własnym, jak i polskiej sztski architekto- 
nicznej interesie, zechcieli o tem zawiadomić 
Zarząd bezzwłocznie na ręce sekretarza «ow. 
inż. Eustachego Smiałowskiego, Kraków ul. 
Czysta 14 1. p. 


— REDAKCJA STRAZY POLSKIEJ za- 
wiadamńa, iż pierwszy numer tegó pisma mo- 
żna otrzymać bezpłatnie w Administracji (Flor- 
jańska 1). Ządającym z prowincji wysyła się ten 
numer franco. 


— FESTYN na KOLONIE WAKACYJNE 
dla uczniów gimnazjów i szkół realnych w 
Krakowie i Podgórzu, który odbędzie się w 
niedzielę dnia 17 maja w parku dra Jordana, 
zapowiada się wspaniale. Program zabawy, nad 
którego urozmaiceniem pracują energieznie 
dwa obszerne a ruchliwe Komitety, jest nie- 
zwykle zajmujący, a ogłoszą go jutro oryginal- 
nego pomysłu afisze. 

Obowiązków gospodyń podjęły się łaska- 
wie panie: Bandrowska Ernestowa. Beaupre 
Antoniowa, Bieńkowska Piotrowa, Boczarowa 
Stanisławowa, Borzęcka Eugeniuszowa, Bukow- 
Ska Marja, Chylińska Michałowa, Cybulska Na 
poleonowa, Dargunowa Celina z córką, Dąbro- 
wska Jarosławowa z gronem uczennic gimna- 
zjum żeńskiego im. król. Jadwigi w Spiskim 
pałacu, Dembowska Mieczysławowa z córką, 
Drozdowska $ydonia, Fedarowiczowa Janowa, 
Federowiczowa Tadeuszowa, Gajuszkowa Wil- 
helmowa, Gólska Stanisławowa z siostrą, Gu- 
stawska Zafia, Gutowska Romanowa, Hendle- 
wa Zygmuntowa, Hoesickowa Ferdynandowa, 
Hupkowa Marja, Jakubowska z córką, Jawors- 


— Mój panie, nie jest to zupełnie wezwy- 
czaju, żeby uprzedzać tego, kogo Się ma za- 
miar okraść. 

— Jednak... 

— Mój panie — powtórzył Ganimard — 
gdybym miał choć najmniejsze wątpliwości, 


to już bez innych wyrachowań dla samej przy- 
. jemności przyciśnięcia jeszcze raz tego ko- 
| chanego Lupina, zająłbym się pańską sprawą. 


Niestety jednak ten miły młodzieniec jest pod 


: kluczem. 
Baron nie wahał się. Candebee było od- |- 
dalone od zamku zaledwie o 6 kilometrów. | 


— A gdyby uciekł? l 

— Nie można uciec z więzienia de la 
Sante. ' 
i — Ado pizecież on., 
i — On jeszcze mniej, niż ktokolwiek inny. 
i — Jednakte. 
| — A więc jeżeli ucieknie, to tem lepiej, 
'to.go przyłapią. A tymczasem, niech pan śpi 
„spokojnie na oba oczy i niech mi pan nie 
płoszy karasi. 
| Audjencja była skończona. Baron wrócił 
„do domu eokolwiek pocieszony niefrasoLiiwoś- 
;cią Ganimarda. Naprawiał zamki, szpiegował 
służących i po dwóch dobach prawie doszedł 
‘do przekonania, że jego obawy były dziecinne. 
Nie, rzeczywiście Ganimard tmiał rację: Nie 
i ojecz» się łudzi, których się ma zamiar o- 

a (2 

E Oznaczony dziəń zbliżał się. Przez cały 
ranek we wtorek 26-go nie zaszło nic nadzwy- 


'czajnego, ale po trzeciej po południu chłopiec $ 


z urzędu telegraficznego zadzwonił do bramy. 
Przyniósł depeszę: 

„Nie zastałem żadnego pakunku na dwor- 
en batignolskim. Proszę przygotować wszyst- 
ko na jutro wieczór. , 
Arsene“. 


Aa aR DATA PER WIR ROA e |dzę teiegraficznie dwóch swoich pomocników, 
P którym będziemy mogli więcej ufać. A teraz 


niech pan już idzie, żeby nas nie widziano 


pobiegł do Candebec, pytając siebie 
dze, czy nie lepiej może byłoby ustąpić do- 
browolnie żądaniom Lupina? Ganimard łowił 
ryby na tem samem miejscu. Baron w mil- 
czeniu podał mu telegram, Ke w 


na miarę według najnowszych fasonów paryskich wykonuje w c 


~F paryska pracownia garsetóm ge" | 
RSRA 2: (kötet Drzzdeński, róg Rynku), 


. z W FFT a sł + 
na składzie. _— Zamówienia z prowincji: askufeczała się odwrotną pocztą, 


wska Jadwiga z córkami, Laska Michalina, Le- 
wandowska Józefina, Łepkowska Karolowa, Ło- 
siowa Janowa, Mendelsburgowa .L.eonowa, Me- 
runowiczowa Włodzimierzowa, Michalska Marja, 
Mikucka Janowa, Morawska Kazimierzowa, No- 
wakowa Julianowa, Pareńska Stanisławowa, 
Rajska Józefa, Rosnerowa Józefowa, Smolarska 
Kazimierzowa, Sołtysikowa Tomaszowa, Sosno- 
wska Władysława, Spornówna Lucyna, Stacho- 
wa Janowa, Starzewska Anna, Stebelska Jaro- 
sławowa, Stolzmanowa Jerzowa, Szarska Hen- 
A: Sliwińska Michałowa z zórką, Turska 
Włdysławowa, ż córką, Wędkiewiczowa Kazi- 
mierzowa, Winkowska Józefowa, Wiszniewska 
z córkami, Zdziechowska Marjanowa. 

Komitety nie szczędzą starań i zabiegów, 
aby zgromadzić doborowe fanty; niezawpdnie 
panie i kupiectwo nasze poprą w tej mierze 
usiłowania komitetów i nie będą szczędzić ofiar 
tam, gdzie idzie o poratowanie ubogiej cierpią- 
cej młodzieży. Fanty nadsyłać można pod adre- 
sem prof. dra Karola Bawido vskiego (ul. Ko- 
lejowa L. 7. I piętro). Zywe fanty przyjmuje p. 
Witołd Pniewski (ul. Batorego L. 22). 

Posiedzenie komitetu panów pod przewo. 
dnictwem prof. dra K. Morawskiego odbędzię 
się dzisiaj w ŝjodę o godz. 4 po południu w 
z Errore Acn gimnazjum IY. (ul. Podwa- 
e L. 7.) 


— Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Romeo ‘t 
Julia“, tragedja Szekspira grana była w Kra- 
kowie ostatni raz przed 12 iaty. Od tego cza- 
su nie była wznawiana ani razu. W dokona- 
nej .na nowo inscenizacji sztuka dzieli się na 10 
odsłon. Mimo to jednak szuka zakończy się 
przed godz. 11. Próby odbywają się codzien- 
nie pod kierunkiem pp. dyr. Solskiego i Sos- 
nowskiego. Na niedzielną przedstawienie po- 
południowe zamiast „Szkoły* daną będzie 
„Zamsta* Fredry. 

— BANDYTYZM w KRAKOWIE. Dnia 9 
b. m. o godz. 11 przed południem, do miesz- 


— Cóż dalej? — spytał inspektor. 

— (o dalej? Ależ to już iutro! 

— Co takiego” 

— Kradzież, włamanie, obrabowanie mo- 
ich Kollekcji. 

Ganimard odłożył wędzę, skrzyżował rę- 
ce na piersiach i zawołał niecierpliwie: 

— A cóż u djabła, czy pan sobie wyob- 
raża, że ja mam czas na zajmowanie się ta- 
kiemi głupiemi history;kami. 

— Jakiego wynagrodzenia zage pan za 
spędzemie u mnie nocy z 27 na 28, 

— Nie żądam ani grosza, daj mi pan Świę- 
ty spokój. 

— Niech pan sam oznaczy cenę; jestem 
bogaty, bardzo bogaty. 

Brutalne trochę nalegania barona zrobiły 
widać pewne wrażenie na Ganimardzie, bo od- 
powiedział spokojnie. ; P 

— Jestem tu na urlopie i nie mam pra- 
wa mmięszać Się... ( 

— Nikt nie będzie o tem wiedział. Zo- 
bowiązuję się dochować miłczenia, cokolwiek- 
by się zdarzyło. 

— Uch, nie się nie zdarzy. 

— No, więc trży tysiące franków; dosyć? 

inspektor zażył tabaki, namyślił się i kiw- 
ngi głową. J 
Niech będzie. Ale uczciwość nakazu- 
je mi zwrócić panu uwagę, że to są pieniądze 
wyrzucone przez okno. 

— To mi wszystko jedno. 

— W. takim razie... I, co prawda, czy to 


"można wiedzieć, kiedy się, ma do czynienia z 
(takim djabłem jak Lupin. Musi mieć pod swo- 


imr rozkazami całą bandę. Czy pan jest pew- 


ny swojej służby. 


— Rzeczywiście... 
— A więc me liczmy na nich. Sprowóa- 


razem, Do jutra, o dziewiątej. 
k * 


FELICYA” 


ppn 


lągu &--gọdzia 


przyjmuje gorsety do naprawy i czyszczenia. 


od najtańszych do najdroższych w wielkim wyborze na składzie, JIALXJ 
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kania państwa Maraszkiewiczów, ludzi w: po- 


deszłyth juz wieKu, przyszło dwu młodych, nie 
znanych im mężczyzn, z których jęden sta-: 
nął przy drzwiach, a drugi wszedł do pokoju: 
i przedstawił się jako członek warszawskiej, 


partji bojowej. Następnie przeczytał pismo „par- 


tyjne* grożące śmiercia każdemu, ktoby odmó, 


wił į} mocy członkowi pattji bojowej. Uczyni- 
wszy to zażądał 120 koron, ażeby zaś prośba 
lepszy skutek odniosła, wydobył rewolwer. 


Przerażony napadem właściciel mieszkania- 


oświadczył nieznajomemu, że musi poradzić się 
znajomego, napastnik jednak zagroził, że jeśli- 
by ośmielił się kogokolwiek zawołać, wówczas 
bedzie strzelać. Również w razie jakiegokolwiek 
oporu ze strony pana M. użyje rewolweru. 

Pan M., nie widząc innej rady polecił na- 
pastnikom przyjść o godzinie 3 po południu, 
którzy stawili się punktualnie. I kiedy p. M 
wręczył im 100 k. domagali się jeszcze 20 k., 
po otrzymaniu tychże wręczyli państwu M. po- 
kwitowanie. 

To pokwitowanie jest to mała ćwiartka pa 
pieru koloru żółtawego z obwódką koloru czer- 
wonego i napisem (wtymże kolorze) „Pokwi- 
towanie, otrzymaliśmy kwotę w sumie 60 zło- 
tych“ pod nim znajduje się podpis niewyra żny 
Na pokwitowaniu znajduje się pieczątka (kolo 
ru czerwonego) z' napisem „Organizacja bojowa 
pod hasłem Warszawa”, w środku napisu u- 
mieszczono browning, i trupią główkę. Na dru 
giej stronie pokwitowania napisano: „Kwota ni 
niejsza zwróconą będzie od dnia (?) po otrzy 
maniu wiadomości od członka*. 

Po otrzymaniu pieniędzy bandyci oddalili 
się natychmiast. 

Dnia 11 bm. otrzymała pani M. list dorę- 
czony przez chłopca, a pochodzący od jedne 
go z bandytów, w którym pisze, że zaraz po 
otrzymaniu pieniędzy wyjechali z Krakowa u- 
dając się przez Szczakowę do Warszawy. 

W Szczakowej jednak chciano ich aresz- 
tować i gdy ratowali się ucieczką, strzelano do 
nich. na co oni również odpowiedzieli strzała- 
mi. Autor listu pisze, że został zraniony ku- 
łą i przybył do Krakowa, gdzie musi się ukry 
wać przed policją. Pisze on w tym liście, że 
nie wie, co się stało z jego towarzyszem. 

W liście tym prosi p. M., ażeby użyczyli 
mu schronienia na kilka dni lub dali 20 koron, 
w przeciwnym razie odbierze sobie życie w 
ich mieszkaniu. 

Podpisano: „Pielęgnowany*. 

- Policja zawiadomiona o wypadku rozwinę 
ła energiczne śledztwo, rezultatem którego by- 
ło aresztowanie niejakiego Anastazego Siera- 
gowskiego, 23-letniego czeladnika tapicerskie- 
go z Warszawy, dezertera z 1l-go bataljonu sa- 
perów w Odessie, bawiącego w Krakowie od 6 
tygodni. 

Aresztowano również jego brata 14-letnie- 
go Konrada Sieragowskiego, ucznia szkoły lu- 
dowej, który odnosił list do p. M. 

Główny sprawca napadu Henryk Pietrzak 
19-letni kelner, ząraz po otrzymaniu pieniędzy 
wyjechał do Warszawy, zkąd ma niebawem 
powrócić. 

— KRONIKA POLICYJNA. Antoni Krem- 
zer z Opawy, 36-letni stróż, od dłuższego cza- 
su kradł różne galanteryjne towary ze sklepu 
Gersona, które sprzedawał kelnerem i portje 
rom. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Czwartek: „Beatrix Cenci“ trag. w 5-iu 
akt. Juljasza Słowackiego (występ M. Tarasie- 
wicza). 

Piatek: „Car Samozwaniec" pięć akt. z 
BŁ dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyń- 
Ski. 

Sobota: „Romeo i Jalja* trag w 5-iu 
aktach W. Szekspira (występ M. ;Tarasiawicza). 

Niedziela: o godz. 8-ej„Zemsta,, kom. 
w 4 aktach Aleks. hr. Fredry. (ceńty zniżone 

do połowy). 


w 5-iu aktach W. Szekspira (występ M. Tara- 
siewicza). 


— JUBILEUSZ CESARZA, Wiedeński ko- 
mitet jubileuszowy zwrócił się do hr. Jórzego 
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Mycjelskiego, prof. Uniw. Jag. i*artysty-mala- 
rza p. Uzierabły z prośbą, e zorganizowanie 
grupy polskiej w. pochodzie. 

Środek grupy stanowić będzie węsele 
krakowskie. Oprócz ubranych wozów z 
parą młodą i druchnami wezma w niem. udziął 
na wozach jako goście weselni przedstawiciele 
róźnych typów łudowych Galicji zach. 

Obok wozów, pojadą drużbowie na ko- 
niach. Czoło i zakończenie orszaku weselnego 
stanowić będzie banderja Krakusów. 

W banderji Krakusów mogą brać udział 
łudzie młodzi, ubrani w strój włościan krako- 
wskich (biała sakmańa krakowska i czerwo- 
na krakuska z pawiemi piórami) między gość- 
mi weselnymi, mogą brać udział mężczyźni i 
kobiety także w innych strojach ludowych. 

Przejazd koieją i pomieszczenie w Wie- 
dniu będą bezpłatne, wszelkie inne koszta, 
ponoszą sami biorący udział lub inne czynniki 
miejscowe. 


— Z PODGÓRZA. Oddział kolarzy „Soko 
ła“ podgórskiego urządza w niedzielę d. 19 b. 
m., jako w dzień otwarcia sezonu, wspólną wy 
cieczkę do Skały Kmity. Wyjazd rowerami z 
pod gmachu „Sokoła“ pnnktualnie o g- wpół 
do 2 popoł. zaś dla pieszych koleją og. 2 z 
dworca kolejowego. Zbiórka w tym celu dla 
kolarzy w gmachu „Sokoła“, dla pieszych na 
dworcu krakowskim, gdzie uczestnikami zajmie 
się druh Kalczyński, Oddział zaprasza w tym 
celu wszystkich członków gniazd sokolich, zwią 
zków cyklistów i ich rodziny do wzięcia udzia 


łu w wspomnianej wycieczce. Osobnych za- 


proszeń nie wysyła się. 


— WIECZOREK w KRZESZOWICACH, 
Dowiadujemy się, że grono urzędników  kolejo- 
wych z Krakowa ulządza znowu w niedzielę 
dnia 17 maja br. wieczorek patryotyczny z u- 
rozmaicotnym programem. 

Komitet zaprasza na ten Wieczorek wszy- 
stkich zwolenników narodowego uświadamiania 
naszego ludu i zawiadamia, że w najbliższym 
czasie odbędzie się kilka takich wieczorków w 
okolicach Krzeszowic, połączonych z wycieczką 
w Urocze okolice Czerny. 


— OSWIĘCIM. Uroczystość Matki Bo- 
skiej, Wspomożycielki Wiernych, "Patronki 
Zgromadzenia salezjańskiego, przypada w tym 
roku na niedzielę 24 maja i obchodzić ją będą 
XX Salezjanie nadzwyczaj wspaniale z po- 
wodu uczestnictwa Najprzew. ks. biskupa 
Nowaka z Krakowa. Ks. biskup zjedzie do 
Oświęcimia w czwartek 21 bm., aby rozpocząć 
tegoroczną wizytę biskupią. Po skończonej 
wizytacyi w parafii oświęcimskiej, weżmie | u- 
dział w nroczystości Salezyańskiej, przyćzem 
dokona poświęcenia obrazu Matki Boskiej 
Wspomożycielki, wiernej kopii cudownego 0- 
brazu w światyni turyńskiej. Obraz ten wiel- 
kości 5.50 na 3.30 m., fundowany przez p. 
Czerwika z Kłusznikowic, a wykonany przez 
artystę malarza p. Stankiewicz a z Oświęcimia, 
umieszczony będzie we wielkim ołtarzu w 
miejsce tymczasowej statuy Matki Boskiej, 
która odtąd służyć będzie na procesji. 

Porządek nabożeństwa następujący: W so- 
botę wieczór uroczyste pierwsze nieszpory. 
W niedzielę rano: o godz. 6 Msza św. wspól- 
na i Komunia generalna; o godz. 8 Wotywa 
za wszystkich członków Związku mszałn., o 
godz. 10 Suma pontyfikalna, którą  odprawi 
Najprzew. ks. biskup Nowak. Kazanie w cza- 
sie sumy wygłosi Przew. ks. Błonarowicz, 


| proboszcz przy kościele Św. Szczepana w 


Krakowie. Po południu nieszpory o godzinie 
4-tej. Po nieszporach odbędzie się w  zakła- 
dzie przedstawienie, urządzone przez wycho- 
wanków zakładu. l 


— DWA STRASZNE WYPADKI K©LEJO- 


WE. Z Bielska donosza: 70-lótnia Marja Ja- 


kisz z domu ubogich chciała w otg popołu 
dniu pomimo zamkniętej rampy przejść w Sta 


„rym Bielsku przez tor kolejowy. Nie Słysząc 


zblżającego się pociągu, weszła na tor È zosta- 


a ; A iaż i ierć. 
o godz. 7-ej wieczór „Romeo i Julja“ trag. AA CEA a 


Drugi straszny wypadek zdarzył się w nie 
dzielę popołudniu na stacji w Bielsku. 19-le- 
tni przesuwacz kolejowy Grzegorz Mikler zo- 
stał podczas przesuwania przejechany i cięż- 
ko raniony. Odwieziono go do szpitala w Bie- 
sku, gdzie mu musiano nogę ampatować. 
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-- MĄŻ OPATRZNOŚCI. Pisma twtw- 
skie doniosły, że pewien finansista o bardzo 
ciemnej przeszłości, który drogą bardzo dwu- 
znacznych operacji finansowych doszedł do 
znacznego majątku, wystawił sobie teraz pię% 
kną willę we Lwowie i na niej wyrzeźbić Kka+ 
zał następujący napis: , , 

Dałeś mi Boże że Swej Opatrzności 

Dajże i temu, który mi zazdrości. 

„Przegląd“ pisze z powodu tej wiadomości: 

„Ludzie podobno są bardzo oburzeni, że 
te ciemne indywiduum śmie swój nikczemnie 
zarobiony majątek przypisywać Opatrzności 
Bożej.“ 

Byliśmy naturalnie ciekawi, kto jest owem 
ciemnem indywidunm, które tak śmiało po- 
wołuje się na pomoc Opatrzności? Informacje 
potrzebne znależliśsmy prędko w syonisty- 
cznym „Wschodzie“. 

Autorem owego napisu i szczęśliwym 
właścicielem willi jest pan Herman Feldstein, 
n'źedawno napędzony urzędnik Banku  hipote- 
cznego, wielki działacz żydowski, zarządca 
fundacji Hirscha, członek rady miejskiej, Ka- 
hału itd. itd... 

Ten opatrznościowy mąż galicyjskiego 
Izraela, popełni? jak wiadomo, pewne „niedeli- 
katności*, które skłoniły Bank hip. do wyrza- 
czenia się jego współpracownictwa..... Alą 
weksle i kapitały zdobyte w pocie czoła, zo- 
zostały mu na pociechę. . 


— OBLĘZENIE BANDYTY. Pisma war- 
szawskie donoszą ze Zduńskiej Woli (Kaliskie) o 
następującem krwawem zajściu. 

W niedzielę o g. 10-ejzrana strażnik ziem- 
ski poznał na- ulicy jednego z domniemanach 
sprawców niedawnego napadu na inkasenta mo- 
nopolowego, podczas którego zrabowano kilka- 
set rubli i zabito strażnika z eskorty. Poznany 
bandyta, uciekając przed pościgiem, wbiegł do 
jednego z domów na przedmieściu -Jurgwica i 
zaczął strzelać. 

Zawiadomiony poliemajster przybył nieba- 
wem na miejsce z kilku policjantami i oddzia- 
łem wojska, które otoczyło dom, poczóm naka- 
zał wszystkim lokatorom opuszczenie mieszkań 
i zażądał od bandyty, żeby się poddał, W od- 
powiedzi na to bandyta jął gąsto straelaó £ 
brauninga, przelatujac z parteru na piętro i od 
okna do okna, w miarę potrzeby. Wówczas po- 
licmajster zawezwał stra ogniową, która skie- 
rowała sikawki na ów dom i usiłowała wodą 
obezwładnić bandytę, który strzelał bez prazer- 
wy. Gdy i to nie pomogło, kazano wojsku © 
strzeliwać dom. Ta wymiana strzałów trwała do 
godz. 1-ej po południu, przyczem bandyta dał 
około 150 strzałów. Kule te jednak mianiły tyl- 
ko dwie przechodzącę robotnice, z żołnierzy 
zaś — nikogo: 

Przed samą godz. 1-szą usłyszano strzał we- 
wnątrz domu, poczem strzelanina ustała. Woj- 
sko weszło do środka i tu ujrzało w jednei z 
izb bandytę leżącego bez życia. 


Wystrzeławszy wszystkie naboje, ostatnią, 


(„kulę wpakował sobie w skroń, zabijając się na 


miejscu. Znaleziono przy nim dwa brauningi i 
w całym domu mnóstwo wystrzelonych. ładunków. 

W zabitym bandycie poznano b. robotnika 
fabryki M. A. Wienera w Zduńskiej Woli, 34- 
letniego Mateusza Marczaka. 


— PANI TOSELLI, 
saska, powiła syna. 


— SINOBRODA. Donieśliśmy już o stra- 
sznem odkryciu dokonanem w Łaporte w sta 
nie Indjana, gdzie podczas kopania w podwó- 
rzu pewnego spalonego domu znaleziono kii- 
kanaście pokaleczonych i rozczłonkowanych 
trupów. Jak -wiadomo okazało się, Że są to 
ciała osób zamordowanych; o morderstwo po- 
sądzana jest pewna kobieta, nazwiskiem Guin- 
nes, która ukrywa się w Chicago.. 

O osobie morderczyni, podają pisma ame- 
rykańskie szczegóły następujące, Pierwszy mąż 
Guinnesowej umarł otruty. Wdowa otrzymała 
80,000 dolarów, na które zmarły był ubezpie- 
czony. W krótce potem spalił się jej dom, 
wysoko ubezpieczony. Za pieniądze, otrzyma- 
ne z asekv"acji, założyła Guinesowa sklep w 
Chicago i ubezpieczyła go wysoko. Sklep ten 
wkrótce spłonął. Guinesowa kupiła wtedy 
majątek ziemski pod Laporte i wyszła za mąż 
po raz drugi. Jej męża znaleziono w parę mie- 


dawniej Ludwika 


JWZEF MASSAR - 


w KRRAKRKOWIJ: 
ul, Floryańska l. 15, 


poleca na aboony sezęń Nowości dia Pań na suknioi 


wełnio, jedwabiu, batystach, zefirach | t. d., jakoteż ogromny 
r wybór Mewości a konfekayi dziecięcej. 
Tewar doborowy. — Ceny umiarkowane. 
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sięcy potem w piwiiey 24 ezdszką rozłupaną 
toporem. Guinesowa, której piękność i wdzięk 
rozpraszały wszelkie podejrzenia, oświadczyła, 
że jej mężowi topór spadł na głowę przypad- 
kiem! Władze śledcze zadowolniły się tem tłu- 
maczeniem i zostawiły ją w spokoju. Jfłoda 
wdowa zaczęła wtedy ogłaszać po pismach, 
że poszukuje męża. Kandydaci, którzy się do 
niej zgłaszali, znikali tajemniczo. Guinaesowa 
truła ich lub mordowała toporem. Trupy mor- 
derczyni ćwiartowała, pakowała w worki i za- 
kopywąła. W roku 1906 znikła też jej wycho- 
wanka 16-letnia. Gninesowa opowiadała, że 
wysłała ją na pensję do Los Angelos. Teraz 
znaleziono jej poćwiartowanego trupa. 

Zbrodnie te wykryte zostały w sposób nā- 
stępujący. Wiadomość o pożarze dworku 
wiejskiego Guinnesowej doszła do Pow nego 
farmers” którego brat rd Skutek ogłoszenia 
małżeńskiego zgłosił się. do niej, mając kiłka 
tysięcy dolarów w kieszeni — i nie oglądano 
go już więcej. Guinnesowa oświadczyła bratu 
niefortunnego konkurenta, że ten po wizycie 
u niej wyjechał do Norwegji. Brat jednak po- 
dał skargę do policji, która zaczęła poszuki- 
wania. Znaleziono jego trupa, porąbanego na 
12 kawałków w głębokim dole. Zaczęto robić 
wtedy poszukiwania w zgliszczach domu i 
znaleziono tam trupy trojga małych dzieci Guin- 
nesowej, oraz trupa bez głowy, którego wzię- 
li za samą Guinnesową. Aresztowano rządcę 
farmy Guinnesowej po zarzutem zamordowa- 
nia jej w przystępie zazdrości. Odrazu jednak 
powzięto także wątpliwość, czy trup bez gło- 
wy jest rzeczywiście ciałem Guinnesowej i 
czy ona Sama nie pozbyła się dzieci przez 
spalenie i nie uciekła w obawie wykrycia jej 
zbrodni. 


Kronika: hiłeracka. 


„i 

WESELE“. Dramat w 3 aktach. Napi- 
sał Stanisław Wyspiański. Wydanie czwarte, 
mzupełnione. . Nakład księgarni Gebethnera. 
Kraków 1908. 

(Z78.) Ta najnowsza edycja „„Wesela*, 
wydana w tyek dieho .Rietunkiemt 1 nade 
żorem Adama Chmiela, serqdecznógo -druha au- 
tora i wyłomawcę jego woli óstatniej, mieści 
w sobie — prócz znanego powszechnie, a do- 
słownie powtórzonego tekstu — trzy drobne 
sceny, których w poprzednich wydaniach nie 
było. Znaleziono je w tete z rękopisami Wy- 
spiańskiego. Sę ciekawa i dadzą się łatwo 
wsunąć między inne w akcie pierwszym i dru- 
gim, nie stanowią jednak => w znaczeniu my- 
ślowem, lub artystycznem — wzbogacenia u- 
tworu. Noszą Ba sobie tónże sam %deowy i 
stylowy charakter, jak wszystkie inne, tworzące 
tło nastrojowego dramatu. 


„DZIEJE POWSTANIA LISTOPADOWE- 
GO“. Napisał August Sokołowski. Wiedeń. 
Nakład Franciszka Bondego. 

(ZSJ Dzieje powsteniz " Mstopadowego 
znaliśmy przeważnie z dogkonałej, ale nie u- 
kończenej książki Msarycego Mochnackiego, z 
z obsżernej, lez stronńłczej i namiętnej mo- 
nografii Ludwika Mierosławskiego, oraz z pa- 
ru dzieł pisarzy obcych, traktujących rzecz 
powierzchownie aibo jeflnostronnie, bez grun- 
townego zbadania Źródkł -Pfawie zawsze Z u- 
przedzeniem lub tendencyjną niezyczliwością. 
Dobrze więc, że powszechnie ceniony uczony, au- 
tar powyżej wymienionej książki, po- kilkole- 
trichęsumiennych badaniaeń w: archiwum ksią- 
$żąt Czartoryskich w KraKowie, w zbiorach na- 
szej Akademii Umiejętności, w lwowskiej bi- 
bliotece imienia Ossolińskich, oraz w książni- 
cy Narodowego Muzeum w Rapperswyłu, po 
pilnem przewertowaniu wszystkich poprze- 
dnich aaa! uen A — 
oraz wszystkich drukowaaych pamiętników, a 
zwłaszcza dotąd niewydanego tękopiśmienne- 


go pamiętnika generała Prądzyńskiego, nakre- 
Ślił zwiężłe i treściwie, lecz wyczęrpująco hi- 
storję tej najpiękniejszej i najpodnioślejszej 
chwili w dziejach naszych porozbiorowych. 
Zanim pióro specjalisty-historyka oceni Wszye 
stkie jej zalety szczegółowo, zwracamy na 
nią mwagę naszych czytelników, połecając ją 
im najgoręcej. Według naszego mniemania, 
August Sokołowski ujął olbrzymi przedmiot 
wybornie, niezmiernie jasno i przejrzyście, 
wiernie uwydatniając charaktery, bezstronnie 
oceniając ich sprawy, malując cały obraz barw- 
nie i z wielkim talentem Może — jak to 
skromnie sam wypowiada w przedmowie — 
dzieło j”/0 nie jest jeszcze ostatniem słowem 
historii, lecz bez zaprzeczenia jest najlepszem 
z tych, jakie posiada dotąd obca i nasza lite- 
ratura, o ile jednocześnie omawiają dzieje po* 
lityczne i wojenne 1830 i 1831 roku, jak wia- 
domo bowiem znakomita praca rosyjskiego ge- 
nerała Puzyrewskiego, ciesząca Się jednomy- 
ślnem uznaniem znawców sztuki wojskowej, 
zajmuje się głównie tylko działalnością obu 
armji na polach krwawych bitew. -= Nakład- 
ca wiedeński bardzo ładnie i starannie wydał 
„Dzieje powstania listopadowego". Udatnie 
pomyślana i wykouana oprawa więzi w sobie 
książkę drukowana poprawnie na dobrym pa- 

ierze. Zdobią ją przytem liczne, na osc- 

nych kartach odbite ryciny kolorowe, przed- 
stawiające mundury rozmaitych broni wojska 
polskiego. a w tekścia widoki wybitniejszych 
gmachów Warsząwy, plany strategiczne, por- 
trety mężów stanu, polityków, wodzów i wy- 
bitniejszych oficerów, nadto oddzielnie: podo- 
bizny monet, banknotów i insygniów wolno» 
mułarskich, tudzież reprodukcje autografów. 
Artystyczna całość sukienki wydawniczej cen- 
nego dzieła zasługuje na szczególne wyróżnie- 
nie i szczerą pochwałę. 


Telegramy. 


Z PARLAMENTU. 


WIEDEN. W Izbie posłów po pośle Freun- 
dlichu przemawiał poseł Gugenbe rg, któ- 
ry polemizując z moweą poprzednim stwierdził, 
że zastępcy ludu ze spokojnem sumieniem mo- 
gą głosować za podwyższeniem kontyngentu re- 
kruta, oznacza to bowiem z jednej strony wzmoc- 
nienie siły zbrojnej, zaś z drugiej stanowi wa- 
runek uzyskiwania romaityoh ulg w służbie. 

Pos. Klofa cz przemawia po czesku. 


Posiedzenie trwa dalej, 


ZMIANA REGULAMINU IZBY. 


WIEDEN. Komisja regulaminowa Izby 
posłów prowadziła wczoraj wieczorem w dal- 
szym ciągu obrady w obecności prezydenta 
ministrów bar. Becka i ministrów Gessmańa i 
Abrahamowicza. 

Pos. Steinwender, ręferując wniosek posła 
Chiari'ego, wnosi, aby stworzono jeszcze dwie 
posady wiceprezydentów Izby, oraz odpowied- 
nio powiększono liczbę sekretarzy, 

Pos. Kramarz wnosi, aby liczbę wicepre- 
zydentów powiększono 0 trzech, by klubowi 
południowo-słowiańskiemu umożłiwić reprezen 
tację w prezydjum. 

Pos. Romańczuk sprzeciwia się temu wnio 
skowi. Gdyby jednakże zwiększono liczbę wi- 
ceprezydentów o trzech, musianoby utworzyć 
jeszcze jedna miejsce wiceprezydenta dla Ru- 
sinów. 

Pos. Eugeniusż Lewićki wnosi, aby liczbę 
wiceprezydentów powiększone o 5, by wszys= 
tkim narodom umożliwić reprezentację w pre- 
zydjum Rady państwa. 

Prezydent Weisskirchner wyraża zadowo- 
lenie, iż powszechnie ,uznaja się konieczność 


reformy regulaminu; podnosi, że równocześnie 
nie mogą być wszystkie narody reprezentowa- 
ne w prezydjam: jest to jpraktyćznie nie do 
przeprowadzenia. 

Prezydent ministrów bar. Beck: Jeżeli się 
przystępuje do sprawy Teformy regulaminu, 
trzeba sobie zdać jasno sprawę z tego, co Się 
właściwie mą stać. Rząd swoje stanowisko 
wyraźnie objawił, przedkłądając w Swoim cza- 
sie Izbie bardzo obszerne przedłożenie. Odpo- 
wiedzialność wobec gudności i powagi parla- 
mentu wymaga bez wątpienia reformy regula- 
minu w duchu nowoczesnego traktowania 
spraw pariamentarnych. ©becnie chódzi prze 
dewszystkiem o podwyższenie liczby wicepre- 
zydentów. 

Zə względu na większą ilość człoaków Íz- 
by chodzi przedewszystkiem 0 proporcyonal- 
ne podwyższenie iłości podpisów posłów przy. 
wnioskach i interpełacjach. Dalej jest nieo- 
dzowną potrzeba uregulowania -traktowania 
wniosków nagłych. Na pytanie, czy zmiana 
sposobu obrad budżetowych byłaby konieczną 
odpowiada minister twierdząco. 

Mowca sądzi, że na razie nie {powinno Się 
więcej ustanawiać wiceprezydentów, jak ezto- 
rech, ponieważ odpowiada to wnioskowi, któ- 
ry w swoim czasie Izbie został przedłożony. 

Po dłuższej dyskusji odrzucono wnioski 
posłów Lewickiego, Romańczuka i Kramarza, 
a przyjęto wniosek referenta. Równocześnie 
ać powiększyć liczbę sekretarzy z 12 
na 16. 

W końcu rozważano kwestję przeprowa- 
dzenia reformy regulaminu na nadzwyczajnem 
posiedzeniu Izby i zaznaczono, że prezydent 
jest zawsze uprawniony zwoływać takie nad- 
zwyczajne posiedzenia. 


O PODWYŻSZENIU KONTYNGENTU 
REKRUTA. 


WIEDEŃ. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów toczyła się w dalszym ciągu dys- 
kusya nad nagłością wniosku posła Kołowrata 
w sprawia podwyższenia kontyngentu rekruta 
obrony krajowej. 

Pos. Klofacz przemawia zarówno przeciw 
nagłości. jak i przeciw meritum przedłożenia, 
krytykuje obecny system rządowy, a zwłaszcza 
zarząd wojskowy, który nieżyczliiwe zajmuje 
stanowisko wobec Czechów. ` 

Pos. Weidenhofer oświadcza, że Niemcy 
posamać będą za przekazaniem przedłożenia 
omisyi wojskowej. 

Pos. dr. Liebermann wskazuje na wielkie 
ciężary militaryzmu i oświadcza, że dopóty 
socyaliści nie uchwalą ani jednego rekruta, 
dopóki nie. nastąpi gruntowna roforma armii 
i dopóki armia nie zostanie zamienioną w 
demokratyczne wojsko ludowe. 

Po przemówieniu pos. Kadlezaka obrady 
przerwano. 

Pos. Som mer domaga się przedłożenia 
ustawy o reformie podatku gruntowego. 

Prezydent powiada, że sprawa poru- 
szona przez posła Sommera, jest z pewnościa 
jedną z tych, Które powinny być jak najry- 
chlej załatwione w izbie. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Nastę- 
pne odbędzie się dzisiaj o godzinie 11 przed 
południem. © 

WIEDEN. „Narodny klub“ na wczoraj- 
szem posiedzeniu w obecności obu ministrów 
częskich uchwalił głosować za  nagłością 
wniosku o podwyższenie kontyngentu rekru- 
ta. 46 głosów oświadczyło się za nagłością, 
tylko 7 przeciw, 


WERYFIKACJA WYBORÓW. 
WIEDEŃ. Na wczorajszem - posiedzeniu 


komisji legitymacyjnej, uznano wybór pos. 
Hlibowickiego za ważny. 


Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki. 46 włosów sukni i zębów 
Perfumy, wody toaletowe do ust i pielę- 
towania włosów Mydła. lusterka i t. d. 
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Pos. Bên kow.ic doniósł następnie, że mi- 
nisterstwo Spraw wewn. zwróciło się do ko- 
misji z zapytaniem, czy dochodzenia w. spra- 
wie protestu, wniesionego przeciw wyborowi 
pos. Obertyńskie go, mają być dalej pro- 
wadzone wobec tego, że poseł ten złożył man- 
dat i jego zastępca Dembski, został powo- 
łany. Mowca jest zdania, że protest przeciw 
wyborowi Obertyńskiego dotyczy także jego 
zastępcy. 

W tej sprawie przyjęto wniosek odracza- 
jący pos. Diamąnda, aby wszyscy członkowie 
komisji mogli się.na podstawie przepisów u- 
staw zająć tą kwestją, która ma być posta- 
wioną na porządku dziennym przyszłego po- 
siedzenia. 

Pos. Moraczewaki wniósł następnie u- 
znanie wyboru, posła Zieleniew- 
skiego. | 

Pos. bar. Hoek wniósł unieważnienie wy- 
bora. 
Po dłuższej dyskusji wniosek bar. Hocka 
odrzucono. Również odrzucono wniosek Frba 
jako też wniosek Diamanda, by komisja przed- 
łożyła Izbie wniosek, iż karty głosowania, na 
których nazwisko kandydata było drukowane, 
powinny być unieważnione, a przyjęto w mi o= 
sek refarenta o uznanie wyboru za 
ważny. : 

Pos. Winiarsky postawił wniosek, aby 
komisja zaproponowała zinianę ustawy na 
podstawie której zostałyby ściśle określona 
postanowienia ordynacji wyborczej o oddawa- 
niu głosów i wypełnianiu kart głosowania. 

Wniosek uchwalono; referentem dla Izby 
w sprawie wyboru pos. Zieleniewskiego, wy- 
brano pos. Małachowskiego. 


MINISTERSTWO ROBOT PUBLICZNYCH. 


WIEDEN. (B. kor.) Komisja specjalna Izby 
panów rozesłała wczoraj sprawozdamie © pro- 
jekcie ustawy co do utworzenia ministerstwa 
robót puhlicznych. 

Sprawoagdawca podnosi, że komisja 'achwa 
liwszy projekt w brzmieniu uchwałonem przez 
Izbę posłów, proponuje rezolucję, wzywającą 
rząd, aby rozważył następujące zmiany co do 
zakresu działania nowego ministerstwa. 

1) Wszystkie sprawy budawli i dróg wo- 
dnych, kanałów i portów przekazać ministet- 
stwn robót publicznych; 

2) sprawy górnicze przekazać minister- 
stwu handlu; 

8) szkolnictwo przemysłowe zostawić przy 
ministerstwie oświaty. 

Rząd oświadczył, że projekt ustawy, przy 
jęty przeż rid posłów, jest wypływem kom- 
promiso, wynikającym z konieczności politycz 
nych, oświadczył iudnakże gotowość życzenia, 
zawarte w rezolucji, szczegółowo zbadać io 
ïe możności uwzględnić. 


KOŁO. POLSKIE. 


WIEDEN. Koło polskie zebrało się wczo 
raj wieczorem na posiedzenie. 

Prezes dr Głąbiński zdał sprawę z 
sytyacji politycznej. Zaznaczył on, że w spra- 
wie wniosku nagłego o podwyższenie 
kontyngentu rekruta, prezydjum Ko- 
ła polskiego miało sposobność konferować z 
ministrem obrony krajowej i przedstawiło mu 
szereg żądań do uwzględnienia. Co do bn do- 
wykanałów, zajęło prezydjum zdecydowa 
ne stanowisko względem ministra handlu, żą- 
dając 1ozSszerzenia ekspertyzy technicznej tak- 
że na linję Kraków-Bogumin. Prezydjum uzy 
skało także zapewnienie, że po ptzeprowadzo- 
nej ekspertyzie rozpoczęte zostaną roboty wspo 
mniane równocześnie od Wiednia i od Krako- 
wa. Prezes wezwał także członków Koła poł 


skiego, aby tyłko w wyjątkowych wypadkach 
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Sayton's, Ludzie krokodyle. Cecylia de Chaay, teatr psów, 

polowanie na jelenie. Les 3 Papillons, tercet wokalno-taneczny. Bioskop a- U 
merykański, senzacyjne żywe fotografie. 


nie przychodziji na posiedzenie parlamentu, 
Wreszcie oświadczył dr Głąbiński, że okon- 
ferencji prezydjum Koła polskiego z rządem 
gotów jest złożyć sprawozdanie na poufnem 
posiedzeniu. l 

Koło przedsiąwzięło następnie zmianę 
statutu w myśl wniosków komisji 
statutowej. 

Pos. Stapiński wniósł, aby ze względu 
na zmienioną konstelację powiększyć li- 
czbę członków komisji parla- 
mentarnej, oraz aby wniosek dotyczący 
przekazano komisji statutowej. 

Koło uchwaliło wniosek posła Stapińskie- 
go 

Nastąpiła poufna dyskusja o kon- 

ferencjiprezydjum Koła polskie 
go zrządem. 


ROZŁAM w KLUBIE RUSKIM. 


WIEDEN. Poseł dr. Okuniewski zgłosił 
wczoraj wystąpienie swoje z klubu ruskiego. 
Dr. Okuniewski po pogrzebie 8. p. Herolda wy- 
powiedział w Pradze mowę z pewnem zacię- 
ciem słowianofilsk'em, zawierającą ustęp z pe- 
wnem żbliżeniem do Polaków. Pos. Wasilko, 
jak wiadomo, na to, wobec wszystkich posłów 
niemieckich czuł się zobowiązanym tłómaczyć 
i dowodzić, że Okoniewski nie mógł czegoś po- 
dobnego powiedzieć, bo to sprzeciwia się pro- 
gramowi klubu. Od dwóch dni w klubie wrza- 
ło; wczoraj zgłosił wprawdzie dr. Okuniewski 
wystąpienie, ale nie wiadomo jeszcze, czy cała 
sprawa nie skóńczy się przymusowem wystą- 
pieniem pós. Wasilki. 


KANAŁY. 


PRZERÓW. Powołani przez ministra han 
du Ftedlera eksperci, którzy wczoraj rano FOZ- 
poczęli badanie linji kanałowej Wiedeń-Kra- 
ków oglądnęli przedewsłystkiem sytuację ka- 
nałową w Góding, skąd automobilem pojechali 
wzdłuż trasy przez Strażnicę, 'Strassnitz) We- 
gierskie Hradyszcze, Napagedel i Hullein do 
Przerowa; po dokładnem zwiedzeniu i zbada- 
niu trasy, udali się w dalszym ciągu do Mora- 
wskiej Ostrawy, gdzie uczestnicy eksperci prze- 
nocują. — Dzień dzisiejszy będzie poświęcony 
głównie zwiedzeniu galic. linji kanałowej. 


BUDZET WĘGIERSKI. 


BUDAPESZT. Sejm postanowiłodbywać dal- 
szy ciąg dyskusji budżetowej w drodze nagłej, 
przyczem znajdzie zastosowanie zaostrzony r8- 


gulamin. 5 
BUNT ZBROJNY 'na KAUKAZIE. 


PETERSBURG. Na dwa oddziały pułku 
rosyjskiego znajdującego się na manewrach ko- 
ło: Tyflisu, wykonali napad uzbrojeni « jeżdzoy. 
Jeden żołnierz zginął, kilku rannych. Wysłano 
silny oddział w pościg za atakującymi. 


BUNT WIĘŹNIÓW. 


JEKATERYNOSŁA W. (tel. aj. tel.) Wczo- 
raj po poł. o godz. 2:30 rzucono we więzieniu 
gubernialnym do pokoju, w którym znajduje 
się straż bombę, o wielkiej sile wybuchowej; 
mury zostały uszkodzone, a okna sąsiednich 
domów zniszczone. — Równocześnie usiłowali 
więźniowie uciec. Straż zastrzeliła 10 ucieka- 
jących więźniów, także poza obrębóm więzie- 
mą zabito i zraniono kilku więźniów: 1 dozor- 
ca więzienny odniósł rany. 

a zÓ 


STREJK ROLNY we WŁOSZECH, 
PARMA. Strejkujący robotnicy rolni, któ» 


rzy wczoraj ponownie zgłosili się do pracy, nie 
zostali przez pracodawców przyjęci. 2 kilku 
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Kierownik art: Bud. Franziak. Kapalmistrz; Bt. Czyżowski 

Począfek o godzinie 8 wieczór. | 

p | Bilety bez w 5 sę wcześniej do.nąbycia do. 
cukierni WP. Brzeżin 


prowineyj przybyli jaż robotnicy. i oczekują je> 
szcze dalszych. Sekretarze Izb rolniczych w 
miastąch -Borgho 4 San Domine otrzymali we- 
zwania do: sądu 


RZYM. Kolo Kościoła św. Piotra wybuchła 
petarda pòd wozem tiamwżju elektrycznego, 
SR kogoś podrznoona. Wybuch jej nie wyrzę- 

ził żadnej szkody. Zamach ten łączą z6 Strej- 
kiem wożniców, który tu wybuchł. 


WIEDEN. Na wczorajszem walne” zgro- 
madzeniu galic: akc: zakładów górniczych ú= 
chwałeno z czystego zysku 386,000 kor. wypła- 
ció 5 pre. dywidendę i 1 pre. superdywidendy 
a resztę 36,000 przeznaczyć na tantjemy, wzęlę- 
dnie przepisać na nowy rachunek. 


KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 11 maja 1908. 
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niexkędny Kremna zęby czynije 


czystym ? białymi i zdrow ymi. 


Nowo otworzona 


Pracownia modniarstwa i Salon mód 


Józefy Karmańskiej 
w Krakewie nl. św Krzyża 7 I piętro 


lest. zaopatrzona w najnowsze modele paryskie. Udzie- 
ja również P. T. Kħentkom porady w wyborze kap elu“ 
szy odpowiednich do twarzy fasonu i przybra nia. 


W KARESBADZIE 
Dr. Michał Śliwiński 


Muklbrunnstrasse „König v. Preussen“, 


CACACE] 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antonf 
Beaupre. Drukarnia „Głosu: Narodu" w Krake 
wie, pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego, 


cia do, godalny. 6*w 
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Wytrzymała ! „i t4[Elegancka! Wydajna! 
WwW użyciu najtańsza!! 
=W pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych 
przymiotów z uznaniami wspominana. 
Na składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo- 
wie Alfred Beacook, w wświęcimiu Jakób Tobias, w Kołomyi 
S. i M. Feldmann, Wł. Brach w Nowym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wonhifełd, Jan Martynowicz, w Zywcu A. 
Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu H. Kranz, w Czort- 
kowie Lud. Noss. Mościska M. Kampf, Krzeszowice J. Edel- 
man, Limauowa Zellner, Sniaty n M. Auerbach, Stanisławów 
H. W. Vogel. 


' Najiepsza farba do podłóg 


pogłosek oznajmiam, że 
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5000 zegarków gratis 


katalog wysyłam każdemu bez żadnej dopłaty darmo | opłatnia! 
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Oryginalny Omega, Schaufhausen, Glashiite, Helios, Amalfa, ©. K. urzo- 
downie kontrolowane od K. 13 —. jak równieź złote I srebrne przed- 

mioty po orygin=lnych ceuach irbrycznycli. 
letnia gwarancja na piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Max Bóhnel, Wien |V, Margaretensirasse 27152 we własnym domu. 


Upoważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir- 
ma założona w r. 1840 — Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatnie. 


Z najwyższego polecenia Jego. 


; łącznej kwocie 513.580 kor. 
i Główna wygrana 
| wynosi: 
| 


REZ 


BlZakiad pogrzebowy 


{Jana WOLNEGOII 


| 
| przy ul. św. Torcasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 


ryum. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza perfumera, 
Zmkiud podejmuje się urządzeń pogrzabowych oraz sprowa» 


1339 


dzania zwłok sa wszystkich krajów 3wopejsktslu 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


TELERRY' EGO BALSAM 


z zieloną mar- Najrmnicjsza wysyłka 122 lub 61 albo 1 
ką RF Zakonnicy patent flaszka Tamilijna do Bodzóży Kol 
ro 
THIERRY’ 


n 5 — opakowaniu darmo. 
“ GO maść centyfoliowa 
ajmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 360, — opakowanie darmo. Uznane 

wszędzie jako najlepsze órodki domowe przeciwko dolegliwością żoląd- 


owym, zgadze, kurczom, zaflegmienia, zapaleniu, kontuzył i t p. 
Zamówienia lub przesylki pieniężue należy adresować: 

A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch. Skład we wszvstkich aptekach. 


< 
OW ZOO E a ZARY WORRY 


| Grand Prix, na wyst. światowej w Paryżu 1900. 


 KWIZDY Korneuńurgski proszek dla bgdła 


Dyetetyczny środek d'a bydła rogate 
- 7 VE Y Cena 1 pudkik: K 1, 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufar- 
bowad posiwiałe włosy 


na kolor czarny, brunatny, szary | blond, 
Ws Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hote 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
| Sp. w Krakowie: n Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J Hanaka i Sp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopothu 
droguerja Sienna. Cena flakonte 
3 kor., tlakoniki próbne 1.80 koa 
Przesyłka 1 gl skład w Warszaw!rl 

' Nowa Senatorska 2. (1382 


zz ~ 


Zakład. artystyczno 
kamientarki i budow 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarze, 
w Krakowie posiąda 
wielki “wybór goto- 
wych pomników «s pia 
skowca, granitui mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miójscu i na pro-, 
- winoyi. Telefon 759 


R 


pod Radhostem 
Najstarsze, zaszczytnie znane uzdrowisko i stacja klimąty0 ma. 
Sezon od 15 kwietnia do 15 września, 
Bliższych informacji udziela chętnie, oraz wysyła pros- 
joekty darmo i opłatnie ZARZĄD. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDELA 


Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 


to. 3 
osób które zbytecznie głos utrudzaj „| 
ania 


Fudełko zawierające 72 Pastylek i sposób za 
we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha,E 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 1 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
akiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Z C. K. Dyrekcji Lotery.ji 


GLOS NAR®DU 2 13 maja 1908. 


Fabryka organów i harmonium K. Deussera 


w Deutitschein, Moraw$. 
założena w roku 1827 dostarcza własnego yrobu w Instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem pneumałycznem, oraz harmonium dla szkół | do użytku domowego. 


W obec rozsiewanych miczem nienzasadnionych 


GIMNAZJUM ZENSKIE 


z prawem publiczności przy moim zakła dzie istnieje i nie mam 
zupełnie zamiarj zwijać takowego. 


M. Strażyńska. 


= ESEJ 


Bardzo użyteczne dla Palących, 


Ebrbara ; 


4 


Ruckera, 


Ces. i król. Apostolskiej M ości. 


| XAVI. c. k. hoterja państwowa. 


jna wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta loterja pieniężna, jedyna w 
jAustrji prawnie dozwolona, obejmuje 18,390 wygranych w gotówce, w 


200,000 


Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 14 Maja 1908. 
Cena losu 4 korony. 
Losy są do nabycia w oddziele Loteryj państwowych w Wiedniu HI,1 
Vordere Zollamtstrasse 7, w Kolekturach loteryj, trafikach, w urzędach 
odatk. poczt. telegraf. i kolejowych, w kaniorach wymiany i t. d. — 
lany gry dla kupujących za darmo. Losy wysyła się bez opłaty porto- 


koron 
w gotówce. 


(Oddział Leterj państw.) 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 
maszynowy ch 


Ignacego Warma 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 18. 


ROWER nosion | 


firmy „Puch“ 3 3], H. P. zupełnie 
w dobrym stanie, malo używany, 
biorący w biegu najwyższe wznioe 
sienia jest z powodn przeniesienia 
się na stały pobyt w granice Krói' 
Polskiego okazyjnie za cenę 650 k, 
do sprzedanie. Wiadomość w skle- 
ie p. St. Leśniakowskiego, Kra- 
ów Bracka l. 5, gdzie motor ten 
można oglądnąć, ewentualnio wy- 
próbować. 


do wynajęcia 


zaraz sałon umeblowany 
na dwie osoby, z całem u- 
trzymaniem ul. Batorego 16, 
I p. Grabowska, 466 


„Wózek 


1 ne parę koni, mało używany, dru 
i na kuca, oba na regorach do Sprae- |. 
ania Wisdomość T. Nawrocka, 

Półwsie Zwierzyniec, dom gminny, 


Kupie Kamienicę | 


blisko płknt II piętr, Oferty pisem- © 
me przyjmuje z grzeczności pani 


Logowa, Czysta 3. 


Nr. 220 


Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 
dawniej 
Zygmunt Chlliś, 
Krawcy Kraków 
Wielopole o gkhpk 
glównej poczty. 
Zakład krawie- 
cki zaopatrzony 
na sezon w mà- 
terjaly krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 


tystycane wed. 
najnowszych 


najpo 3- 
sze. ypóży- 
cza również ira- 
kiianglezy. 
mówienia 
prowinej 
teoznia 

poinocą 


P> 
Fa 


Przewodnić “+ 
dla Qrganistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacja i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 
Cena egz. broszur. k. 3: — 
»  „ Oprawnego w półpłó- 
k * 


O. . 
Na przesyłkę dołączyć na- 


leży hal. 45. 


Wysyła się tylko za nadesłaniem 
zadatku lnb należytości z góry. 


Zarobek 


daje Pierwsze galicyjskie przedsię- 

biorstwo domowych rohóżb* pończo- 

Szkowych na' płaskich maszynach 
do plecenia 


LIBAL i Spółka 


zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 
ul. Kochanow skiege 39/7 
(od 1 maja ni. Gródecka 39/7 I p.) 
Skład najlepszych 
maszyn i materjałow. 
Bezpłatna nauka 
we Lwowle i na prowinovi. 
Zadajcie wyjaśnień. 


Zakopane. 


Pensyonat 


„Fortunkaść 


prowadzony będzie nadal pod oso- 
bistym kierunkiem 


jleleny Cgerowej. 


Darmo i optatnie 


łam każdema 
móyielki polsko. 
gato ilustr. katolog 
łówny z przegało 
O x$cin. doskgna- 
lych fmstrume 
muzy ch wgsèl- 
kiego r u Qg 
dostawca Dw 


Hants Ko 


wysyłka inst 


Żadnego 


ryzykaf Wymlane dozwolona 
jub zwrot pieniędzy. 


(158 


Ste. 


GFOS NARODY 13 maja 1808 r. 


Nowości wiosenne 

Dluzkii halki b najśbież- 
szych jasonach jedwabne 
wełniane I batystowe. 


M.BEYERaSpółka 


Magazyn mód 


Kapelnszy damskich, modeli parys- 
kich i wiedeńskich w wselkim wy- 
borze poleca: J POLLEROWA 
Kraków, ul. Grodzka 1. 3. w domu 
W. P. Soholewskiego.— Wielki wy- 
bór kapeluszy żałobnych. 


Uroda znaczy Bięcej 
niż kogactno! 


aerę można mieś przy użyciu 


KREMU VENUS 


usawai 


Piesi, plamy, opaleniznę 
liszaje. 
Słoiki A K. 1 50 i X. 2 50 


Y y 
PSZ VENNS 
la pań nieszkodliwy, subtelniedelika 
dtmie przylegający de twarzy, poleca 
Latsraterjam St. Górskiego w Warszawie. 

Główny skład w droguerji 
Hanaka raag. Farm. Kraków 
ul. Szewska $. oraz we wszyst- 
kich aptekach. 


wiadomiesi 


Zuana krakowska 
Pracownia krawiecka 


Skwarczyáskiego 


została 


rzy ul. Szpitalnej 
A 11 


przeniesioną do domu 1. 
ul. Mikołajska. 


Ekonom 


żonaty, młody, energiczny, z dobry- 
mi poleceniami i dłuższą praktyką 
zawedową, obeznany w każdym kie 
runku z gospodarstwam poszukuje 
posady zaraz lub od 1 lipca. Baska- 
we zgłoszenia pod J. M. post. rest. 
Szczucin. 4 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mszy Św. dostać mo- 
żna u Ks. Piotra Krawecza w Ha | 


nnuszow cach p. loco Szepes megy3 
Wegry. 

Stołowe wino od 50 h, 60 h., 
70 h, 80 h,i 1 K. liter. 

Tokaj samorodny od 1 K, 
K.30h,1K. 60 h, 2K i3 
K. liter. 

Tokaj słodki „Assu‘í od 5 K, 

K, 7 K. liter. 


Fabryka wyrobów wełnianych 
W KĘTACH 
załczona 1867 r. firmy: 


F.& E. Zajączek i Cankosz 


poleca : ` 
Sukna, Sieraczki, 


najme daiejsze kamgarny i korty 
wyrobu własnego oraz oryginalne 
angielskie. 
Koce derki, filce dywanowe, 


flanela wstąpione, Weing do watawania 
i wszelkie podszewki. 
SA tad ə w Krakowie Rynek L. A-B. 
4 6 y: we Lwowie, Jagiellońska 3, 
dlasprzedaży hurtownej l drobiazgaw. 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 
podatników 


przeniesiene zostało z dniem 1 gra- 
a b. r. na 


ni. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Redako vs, Wow. Refexmy' 
pobliżu 
Krakowa 


do wydzierżawienia kamiemiołom ' 
do sprzedania łub wydzierżawienia 
karczma z kawałkiem gruntu. Wia- 
domość w kancelaryi Ura Franc!sz- 
ka MUSSILA adwokata w Krako- 
wie, ul. Karmelicka 1. 15. 496 


Szparagi z Görz 


najlepszej jakości w paczkach po- 
cztowych (Postkolli) franko do ka- 
żdej stacji pocztowej 5 kor. za po- 


braniem Clemens Trevisani, Görz 


Z 
25 także 


A 


i press dzieci 


e 


od! maku 
powoda swego prejo nago Eas 


e 


ży) 


331 
Kraków, Sukiennice 
Nr. 12-14. 


K. 450.000 


tytulem głównej wygranej w 
13  ciągnieniach do roku 13 
daje 5 następujcąych kuponów: 

test austr: czerwonego krzyża, 

losu włoskiego cznrwon. krzyża, 

losu węglers. czerwonego krzyża, 

losu Baylika, 

losu serb. państw. (tytoniowego). 


Wszystkie knpony w ilości pie- 
ciu razem za gotówkę kor. 71 *25 
lub na 32 raty mleaioczne po 
kor. 2:50 3 535 

Najbliższe ciągnisnie już 


dnia 15 maja 1908 


Po przeslania pierwszej raty 
kor. 2.50 przekazem, otrzymuje ko- 
pujący dokument sprzedażv, stem- 
plowany, wystawiony podług prze- 
pisów ustawy, zseryami i nume'a- 
mi efektów. do których ma wyłą- 
czne prawo gry i wszystkie wygra- 
na są wyłączną jego własnością. 
Stali zastępcy miejscowi potrzebni 

wszędzie, 
Dem bankowy i kantor wymiany 

„Mihrisch-niederósterr. 

Merknr“ 
Berno (Mor.) ul. Nowa Nr. 20. 


PRZYBORY = 
do podróży i paleniaj 
Boleslaw Wierzejski 


KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY | 
LINIA A-5 MÓG ULICY FLORYANSKIE | 


wszystkich systemów sprze- 
daje, wypożyczam, na- 
prawy mskuteczniam. 
Kraków, Bracka 5. 
St. Leśniakowski 
mechanik 


Fortepian i meble 


używane tanio do sprzedania. Sie- 
miradzkiego, 13 II p. na lewo. 537. 


eey Przy chorobach piersiowych, katarach, 
(eg. -Kokluszn, influenzie, skrofulozie 


est Sirojine „Roche“ ordynowana przez licza rofesgrów | lekprzy. Siro- MR” * | 
lna podnosi apetyt | pewedoje przez pipi | wagi ciąże. | 


F- Hoffmann-La Roche & Co. 


A Bazylea i Wiede úli, Nealinggass 11. 
-<1 Ilustr. broszury F. I. „über Erkilten 


gsksranihoiten“ darmo i opłatnie. 


E, 


Rządowo 


uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i spacjaln, leczniczych 


nod firmą 


R. RZĄCA | CMMIURSKI 
w Krakewie, mlica ów. Głertrndy, L. A. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
k., polecone przez toż Towarzystwo 3200 
WODY MIMNERALME SZTUCZNE 
odpowiadające sk'adem chemicznym wodom: 

„ Biłskiel- h-esrBhlarskiej, Ssiterskiej, Bięby, Homburg, Kięslzgon, 
tndzież spe ;yalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela « 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prof 
9 Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguecyach 
cenniki na żądanie darmo. 

jem 


OBRAZY olejne i rodzajowe 


po cenach „bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 


j|"yrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r. 
Preme 


DNIACH ù AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


nady, Argentyny i Brazylji. 


Ka 
Żędać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck & Comp. 
HAMBURG, RAEOISEN 30 g. n. 
Korespondeno ya we wszystkich językach 


KSIĘGARNIA GEBECSNERA i S-ki 
n= W KRAKOWIE CE] 


otrzymała na skład główny dzieło 


Dra Leovolda Caro, adwokata w Krakowie 
pod tytułem: 


Studya 5poleczne 


w 8-ce, str. 404. 


Treść: Sprawa Indemnfzacyjna.—W sprawia par- 
celacyi.— Książki robotuicze.—Bank włościański. 
—Lichwa na wsi. —Reforma kredytu włościańs- 
kiego.—Ulgi legalizacyjne w Sejmie.—Lichwa i 
Sposoby jej zwalczania. —10 milionów na kredyt 
włościański.--1 milion na kasy Raiffcisena—Pro- 
jekt reformy ustawodawstwa naftowego.—Doda- 
tek do funduszu religijnego.—W sprawie przyw- 
„laszczeni» sobie firmy.—Żawodowa organizacya 
rolników —Prawa sługi. —Pomoc prawna... 


KEANE pat w | 
Pr He ! 
| Popow y | 


ROT, 
LIN 


i||! 


Nanszluc hdniejszn 
MARK 1 HERBATY 
ROSYJSKI] 


| 
(i 
Q 


Do nabycia na receptę | kg! 
aer ti po 4:kar, ra (OSR. 


